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Pełnomoclńk Rzqdu dla I Kongresu Nauki Polskiej

Przed kongresem nauki polskiej-)

Pierwszy Kclngres Nauki Połskiej poprzedzają, p.o-
\ł,adz,one obecnie licz,ne prace przygotol4/awcze. Czyn-
nych jest jeCerraście sekcji i około sześćdaiesigciu pod-
sełcji kongresorvych, obejnrującl,ch wszystkie dziedzi-
ny wiedzy ludzkiej. Odbyrra się Tviele zjazdórv i kon-
ferencji, poświgconych stanowi, potrzebo,m i perspek-
,tywonr różnych działów nauki. Na te,renie całego pań-
stwa uczeni, w lspc,sób planowy i zorganizolvany, wizy-
tują w,arsataty p,racy naukowej, zaznajamiając się rra
miejscu ze stanem j lrrożliivościami poszczegółnych
placórł,ek badartczlch. W rrr-niku obracł i rriz,vtacji,
coraz Iiczrriejsze sprarr ozdania, meinoriały i ref cla,t;r

napływają do Biura Korrgresu. starrorvią cenny nlate-
riał informacyjny, którego opracolvanie i ltl,korz1"
stanie bgdzie waźnym zadaniern organizatorów.

Z tym żylvym ruchem zbiegły się łv czasie dwa d,o-

łriosłe wyclarzen,ia, h,t6re zalvażą rt wysokim stopniu
rra losach naszej nauki. Jedn,o z nich, to za1ooozątko-

wana przez Nlinisterstlvo Oświaty akcja tworzenia-
uczelnianych i migdzyuczelnianych instytutółł, nauko,
wych. co nla l]a celu oTviele Mer§ze niż dotąd prowa-
clzenie bailari zespołowl-ch, Drugie, to powołanie tlo
żłcia samodzielnego Ministerstwa Nauki i Szkół Wl-ż-
szych.

W'szystko razetn sta,nowi jedną wielką i konsekwent-
ną ał<cję. Należy jasno uświa,dorrrió sołrie, że po ostat-
niej wojnie musimy ,o,dbudować naukę, tak samo, jak
odbudowujemy złriszczone miasta, przemysł i trans-
port. Straty w,ojenne wśróil personelu naukcwego są
,olbrzymie, warsztaty pracy wraz z aałym ich wyp,osa-
żeniem zostały zrujnowane i teraz, na gruzach dawnej
naŃi polskiej, b,udujemy nową naukę i rrolr,ą kulturę.

Sprawa wyfiIaga głgbokiego z,astano,wiąlia się. Czy
tak popularne u nas hasło odbrrdowy Warsaawy ozna-

cza, że dążymy do ,o,dtworzenia 'Warszawy w jej daw,
nej postaci? Przypuszczam, że nikt tego nie myśli.
Warszawa powstała w ciągu długich wieków, roawój
zaś miasta nie nadązał ani za potrzebami stolicy du-
żego państwa, arrli za potnze,bami jego lucłności. Śred-

niołyieczne pigkno Starego Miasta nie powinłro zamy-
kaó nam oczu na Iakt, że w tych malowniczych od
{lontu dornach gnieździła się ngdza ludzka, miesaką-
ły dzieci o z,iełłristej cerze, które nie znały słońca
i nigdyTv życiu nie rvidziały zielonej trarty. Owszern,
odbudujemy Stare Miasto, ale jako muzeum. Chcemy
natomiast, aby powstała wielka slołica o szerokich,
słonecznych ulicach, komfortowych domach, stoją,
cych wśród par]kólv i aiełeńców, z której wygonimy na
zawsze zrnorę endemicznego duru brzusznego i straszili-
wej śmiertelności gruźlicze,j.

Odbudowując łraukę, nnam1. przed sobą anatrogiczne
zacłania. Jasne jest. że musim1- zbućlować na no,wo la-
boratoria i instytuty, zaopatrzyó je w przyrządy i bi-
blioteki naukowe, musiłrry rvykształcić liczne kad,ry
młodyclr uczonych, którzy ,zastąpią nas w rraszej daia-
łalności. Ale wszystko to jest tylkcl ocłbudolvą, przy-
rryr,óceniem ,dawnego stanu posiadania. Druga i noże
rnażniejsaa połow-a zadania. to zbud,ołvanie nowej nau-
ki, przystosowanej cło potrzeb,szybko rozwijającego
si9 palistlva lrr,dołvego; rrauki nowoozesnej, polstępo,
Tvej, współpracującej z siłrrni po,stępu całego świata
lv obronie i utraymaniu powszechnego pokoju; nauki
opartej na starodarvnl,ch tradl,cjach narodu, a|e zara,
zelrr rozumiejącej, że samynri tradycjami źyó nie rr'oż'
,na, gdyż życie kroczy ,naprzód i wymaga abyśmy mu
<lotrzyma}i kroku na każdym polu i w każdej sferze.

Wśród przygotorvań do Kongresu na czoło wysu-
wają się prace Sekcj,i Organizacji Nauki, bgdącej cen-

tral,ną sekcją całego Kongresu, opracowu,jącą ogóIrre

normy organizacyjne, jednakorvo lvażne w każdej dzie-
dzinie wiedzy. Prace tej Sekcji z natury ru,eczy lza|eż-
,riiorre są od wl,ników prac rvszysbkich innych sekcji,
gdyż Sekcja Organizaoji musi oprzeć sig na wyrrikach

wszystkich jej d,ziedzina,ch, zna,czna większośó podsek,
cji podjęła słuszną i colową akc,ję odwiedzania wąr,
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szta,tów p,racy naukowej, Zarazem jednak sposób opra-
cowania i zuŻy"tkowania tych materiałórv wykazuje po.
ważne braki. Bardrzo czgsto sprawozdania poprzestają
na szczeg},łowej Ąestracji zakładów, ich rvl.pos,aże.
nia, ka,dr nau,kowych o,raz prac proł,adzonych, uchy-
lając sig od krytycznej oceny zarówno ogó}nego kie-
runku naukowego reprezentowanego przez zakłady,
jak tez celowości, ważności i aktualno,ści opracowa-
n,vch rtoma|tów. Jest ;to b,rak poważn),, gdyż podobna
tenrdenrcja jest sprz,eczna z po,dstawowymi założeniarli
Kongresu, który ma dokonaó krvtycznej oceny łvspół-
czesnego starrłr naul<i w Połsce. Wysul;ane niekjedv ar-
gumenty solidarności aawodowej i koleżeńskiej. ma-
jące usprałvied,liwić czysto' rejestracyjny stosunek do
badarlia war,szitatórv naŃowych nie rł,ytrzymują kry-
tl&i, bowiom celem Kongresu, a rvięc i wszystkich po-
dejmowanych w jego ramach akcji, jest pogłgbiertie
ruchu naŃo{urego w polsce, podniesienie p,oziornu
i autorytetu naszej nauki, co lvinno stać się ambLicją
każd,ego pracownika nauko,wego. Wiązanie akcji, nTa-
jącej tak zasz,czytDe zadania, z takimi czy innynri
wzglgdami personalnymi jest oczl,wistym nleporozu-
mieniem. Powinniśmy w,szyscy z,godnie podjąó łvspół.
ny wysiłek aby osiągnąó jak najwyżsal, poziom naszej
n,auki, a kontrowersje osobiste rrie powinłly tu odgry-
wać żaClnej rołi. Nie chodzi o krytykg osób, lecz o kry-
tykg za,gadnień i łnebo,dę, o wska,zanie, jakie metody
i jakie zagadnienia w naszych warunkach najbardziej
przyu,yniają sig ,d,o postgpu 1l, nauce.

Mnrsirny śoiśle o,dróżnić praca rejestrującą, stwieT-
dzającą istniejący stan ;rzeczy, od pracy badartczej,
tłlzwiązĄąaej jaikieś zagadrriełria naukowe. W naszej
[rau]ce ogrornnie przeważają prace pierr,vszego typu.
W'ciąz jesteśmy skłonini do kołekcjonowania faktów,
zbierania roólin i rn,otyli, w każdej dlzieclzinie wiedzy
lubimy gr,omadzić ołbrzymie nieraz materiały fakt_,"cz-
ne, ne stawiając sobie źad,nych konkretnych zagadnień.
Podobne kierunki pIacy naukorvcj cechuja. epoki
o ustab,ilia,owanych stosunkach społecznycb. są one też
charakterystyozne dla nauki klasy671ę1. w której
ognomnie przeważają prace opiso.,ve, konterrrplujące.
Na,sze za,dtanie jest o wiele ciekawsae. Jesteśmy naro-
rlem uporozywie walczącym o lopsze jutro. Wiemy do-
btze, że najbliźsze dziesigciolec,ia zadecydują o losach
świata, że my, Współcześni, rrr,ożomy i połvinniśmy wy-
wrzeć rra te sprawy rłpływ decydujący. A sianie się to
możliwe wtedy, gdy wszy"scy zgodnie włączymy się do
wałki o postęp. Dlatego też w naszej nauce powinny
przeważać praoe badawcze, po,szrlkuiąee przyczyn zja-
wisik; nie ma w niej miejsca na jałowe, akademickie
rozwrażania, Człowiek wqpółcze§ny dąży do opanoł,\r'a-
nia śłviiata, do wszechstronnego wykorzystania jego da-
rów, a dro,ga do ,tego p,rowadzi jedynie poprzez povma-
nie ptzyczyn i czy,nnil<ów, kierującyoh zjawiskami.

Sdkcje i podsekcje kongresowe po,winny szczeg6Ł.o-
wo przedySkutować te sprawy, ,a w gzczelólności grułr-
ltownie zal§tano,wió sig nad- tymo czy tenaty, op,racowy-
wane w naiszyoh instytucjach i zakła,dach naukowych,
istołbnie przyczyni,ają sig do postgpu nauki. Powin-
ny wystgpo,waó zagadnienia, istniejące w nauce św,ia-
towej, roz,wi,jające sig żywo i rol<ujące szerokie per-
spektywy, a które nie ,są reprezentowane w nasz}.rn
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kraju. Nlusimy wieda,ieć, czy nieobecnośó takich waż-
nl,ch zagadnieri w praktvce naszej pracy badawczej
tłułlaczy się niodostatecznością środków technicerrych,
brakiem odpcwiedniej ,tradycji naukow-ej, czy też ist-
nienienr pewnych oporów wełvnętrznych w naszyłrr
środowisku naukowym. Już samo postawienie diagno-
zy. o ile bgdzie ona trafna, stanie s,ię ważną zdobyczą
Kongresu,

t,ljarł.nienie braków personełu naukowego, lokału
lub wyposażenia placówek badawczych ma swoje z,rra-

czenie i tego rodzaju dan;,ch nie należy pomijać rv
sprawozdaniach. Jednak n,ie mogą one aastąpić praw-
clzirtie krytr.cznej i obiektyrvnej oceny stanu nasze,j
nauki, jej kierunkórv i perspektyw rozł{ojołvych, w
świetle potrzeb państwa. Odrzucamy ciasny pra}ity-
c1 zm, nie dążymy do tego, aby każda praca nauko.
1Ą,a niała bezpośred,nie zastosowanie praktyczne. Nie
clrcerny borviem nlbażać naszej kultury duohowej.
Każda praca powinna przyczyniać się clo rozwoju
i po3łębienia nauki, a rrie nroż,e polegaó na beznryśl-
nl lrr grotlladzeniu faktólv. z których z reguły nikt
i lligd,v uie ł<orzysta. Konieczne jest przeprowadzenie
ił" tej spr,awie rvyczerpującej dyskusji, nie tylko w ra-
rrlach organizacyjnych podsekcji. lecz w szerokim gro-
nie zainteresowanyc.h pracorvników naukowych. Na
konferencjach organizorł,anych przez wyższe uozelnie,
na ogólnokrajorvych zjazdach branżowych, w wypo-
rr-iedziac]r rra łamach prasy ogólnej i zarłodowej, nie
należr obarr-iaó sig różnicy zdań. Przeciltnie, właś,nie
starcie się skrajirvch poglądów inetodologicznych
i ideologicznych rrajbardziej ptzyczyni się do wyiaś-
nienia, jakie drogi rozlvoju nauki najbardziej odpo-
lviadają ź_l.ciu i rozrvojowi nasze8o kraju i narodu.

Liczne sekcje i podsekcje podjęły praca nad doko-
naniem rl- zakresie swoich dziedzin - 

przeglądu
literatrrr1- przecl i poTvojennej. I tu czgsto ujawniają
się niertłaścirve tenclencje do obiektywistyoznej reje-
stracji rvydatr"nici,tt, uleganie suges:tii liczby lub o,bj9-
tości publikacji bez ocer-ry ich treści ze stal-rorłriska

nowoczesnej nretodologii, jak również potrzeb naul<i

i palis,[1va. Statystyka prac nic nie mówi o wartości
pnodukcji naukor,vej zakładu. Dopiero analiza ogół-
nyclt założei rnetodołogiczirych i osiągnigtych dzigki
niln wynikółt, daje obraz przydatny praoom Kon-
gresu. Kongres bowiem stawia sobie za cel przezwy-
ciężenie rult}-ny i skos,tnienia, likwidacjg bezduszłrego
przyczl,n|ląl5iwa, niew,olniczego chrvytania się proble-
nratyki nauki zacho,dniei, która kształtuje się w innym
ustroju społecznym i ,służy innym celom, niż nauka
rv państrł,ie derrrokracji ludowej.

Osiągnięciu tego celu :malą słrżyó zarórvno kry-
tycz'na ocena dorobku nauki polskiej, związam,a z pod-
kreśleniem jej chlubnych a czgsto zap,ołninanych tra-
dycji, jak również ,twórcze dyskusje ideolo3iczne pro-
wadzone w szerokich gronach p,racowników rrauko,
w},ch, Bliźsze zaznajomienie się ze zdobyczami i me-
toćlami nauki radzieckiej, posiadającej już duże do-
świadczenie na polu budownictwa socjalistyczne,go,
w wysokim stopniu ułatwi określenie najbliższych ce-
]órv i zadań naszej nauki wraz z możliłvościami ieb
realizacj i.
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W niektórych sekcjach nadal budzi wątpliwości
§prawa przezwyciężania kosmopolityzmu łv nauce,
błgdnie niekiedy interpretowana jako odizo]owanie ocł
naŃi śwlatolvej. Jest rzeczą ważną, aby zagadnienie
to było rT ależycie z,rozumiane. Pańsiwa inrperialistyca-
ne narzucają srr,.o,jej ,nauce wsteczną ideologie nauko-
rvą, lvąską, sztucznie ograniczoną problematvk9, md-
jącą służyó tylko intereso,m całkowicie określonych
ugrupowari. Klasycznym przvkładem może tu byó
uporczywe ignorowanie zdobyczy agrobiologii radziec-
[<łej przez kral'e zachodnie, zwłarCu cza ałrglosaskie.
Nauka nie może być apolityczna i je,j rozvłlj nie da
sig oddzielić od rozwoju społecznego. Jeclnak fakt ten
nie oznacza bynajmniej odcigcia łrauki polskiej od
nauki światowej, w której nie brak je,st lurłzi śmia-
łych i niezależnych, nie brak też prac postgpowych.
Musiłrly tvlko zastosowaó do lvszystkiego krytyczną
ocenę, zwłaszcza zaś nattczyć sig odróżniać przyja-
ciela od wroga,

Podstarvorte cele Kongresu leżą tv płaszczyźnte ide-
ologicznej i nie należy zanieclbyl,ać żadnych środków
lub metod, prolrladzących do nasr cenia treścią ide.olo-
giozną pra,c p,rzygotowawczilg]. 4. Kolrgresu. Prze,z
s|kierowanie nauki na to11- narotlo1ve. przez połłnie.
sienie, ćIzięki lrauce, dobrobytu ipotencjałrr 80spo-
darczego Polski Ludowe.j. przez uczl nienie z nauki
potężnego narzgdzia lr. walce o pokój i sprawiedli-
rvość społeczną, nauka polska zdoła ułatwić naroC,owi
jego gigantyczną rtalkę o realizację planu sześciolet-
n'iego, przvclzvnić sig do poilniesienia dohrobr.ttl nlOś
pracującl,ch i rolkrrittr kulturr polskiej,

Duże trudności lr, praci, organizacl jnej rliektórl.clr
se&oji i podsekcji st\\,arza zagaclnienie plallorl-ania.
Wszyscy godzą s'ę la to. że nauke pcwinna byó pla-
nowana] Że nie moŻe rozwijaó się sama przez się.
w oderwaniu 6fl 11-ymagati żvcj,e, Zarazeln jedrrak me-
tody platrowania w wysokim stopniu zalezą od dzie-
dzitly nauki.'iV' naukach teclrlricznvch planowanic
jest s,tosunkorvo łatwe: łl-ychodząc z dokładnie usta]tl-
nych potrzeb pairstrłrowych stawiamy nauce ckreślolre
wynregania. Podo,bnie jest rv dzieclzirrie nauczania_ be-
dania kraju, ujawniania źródeł surorl,ca, w służbie
z,drowia i wielu innr.ch. Inaczej jednak pr-zetłstarvia
sig sprarva ly naukach. rlrajacł,ch nrniej bezpośredrri
kontak z potrrebalni życie codziennego. Nletocly pltr-
n,owania rv1,1llagają 19 tym przypadku specjalnego
opracowania, co l1logą i porvinn1, zrobić zaintereso-
wane sekcje Kongresu. Planowanie może llyó jedvnie
dziełem fachowcórł,. Doniosłość tego zagadnienia nie
dopuszcza do dyletantyzlllu. Zarazem jednak is,tnieją
powne zas,edy ogólne, słuszne dla nauki, zttpełnie zaś
pominięte przez niektóre dziedziny rviedzy. Zasad1, te
wypracuje Sekcja Organizacji Nauki, Nloźna je
streśció w czterech p,unktach:

1) Obowiązek dokładnego poznania stanrr danej
nauki na teretrie kraju, jej historii, dróg jej rozrvo,ju
i jej stanu o,becnego.

2) Poznanie aktuatrnl,ch rnożlirr.ości poszczególllych
placólvek w zakresie pracy badawczej.

3) Gruntowna, wyozerpuiąca znajomośó danej dzie-

{ziny wiedzy i rjej żyw,otnl,ch aagadnień w skałi
światowej.

4) Dokładna znajomość potrzeb kraju w danyłrr za-
kresie,

Każda sekoja i ]<ażda podsekcja będzie nusiała zgro-
madzić odpowieclni maieriał informacyjrry, Na jeg,l
podstawie rnożna bgdzie lvltypowaó najlvażniejsze bie-
żąee zagadnienia każdej dziedziny nauki. Czasem
słyszy sig zatzlt, że nie rrrsz).stkie nauki rradają się do
planowania i że dążenie clo platrowarlia za wszelką
ceng dowod,zi pewnej powierzchowności w ujmowa-
niu zagad,nieir naukowl-ch, które przecież rnogą ro,dzió
sig w spo,sób nieobiiczalrr1 i czgsto nie dają sig prze-
widzieó. obawi,am sig, że powierzchowność nie jest
tu po naszej stronie. Plaiiowanie nauki rnożliwe jest
jedynie w oparciu o bardzo w-niklilvą zn,ajonrośó jej
stanu i jej rrrożIirvoścl. zagadnienia zaś rodzą sig
w związku z historyczrlyrn lozwojem nau,ki, ,Nieporo-
zulnienietrr jest pojrnow.anie nauki jako wytworu nie-
obliczalnej fantazji ludzkiej.

Zagadnienle planorvania jest jednvn z rvielu aspek-
tórv współpracy nauki z pc,trzebanri państwa. Nie mo-
żernv łudzić sig, że ,potrafimy od ra.zu lozwtązaó tak
trudrre i tak skorrlpiikorvane zagadnienie, ty,m bardziej.
że lra polu plallovarlja rłarrki mamy tylko małe do-
śrviaCczenie. Strtorzetlie racjonalnl,ch r--retod stanie sig
lllożIirvr-ll; dopier.o rl r.,,yniku długiej placy, lf której
I!-sz},sc\I traukowcy pclwirrrli rvziąć udział. Toteż roz-
parcelowanie naszej rrauki na sekcje i podsekcje kon]

3iesolve rrie jest bi,najnrniej pomyślane jako coś do-
r.aźr,ego i chrvilorvego. Zoltała puszczona w ruch wibl-
ka lłlasz,vner,ia. której zadaniem jest organizolr,anie
lrauki, Kongres nauki bgCzie spralvtlzianem z pewnego
etaPU ]],ra,Cv tej lną57ynęlii. a]e sałrra rnasz}-Ileria po_
zostattie. jakkoIrl,iek zrniełrił1 się jej forrny.' Z,asada
podziału nauki na specjalności i obarczenie każdej
z nich zadanielrr zorgarrizowania rrarrki w srvo,im za-
kresie pclzos,-ranie trr,yała. I)latego też każda podsekcja
1;t;winna r1-1,trlvale pracot.t,aó lrad stlvorzenieru racjo-
rralnych nretod planowattia tt srvojej dziedzinie, aż
zdo,br-dzienrv taka organizacjg nauki_ która na każdvm
1ltlltr będzie clziałała bez zarnltu.

Nje rrszr-slkie prezl,clia sekcji i podsekcji zapoznał5,
się juź z za_daniani Narodolrego Planu 6-1etniego
11, po,sta ci konkre tn,vch zaga clnień, których l ozwiązanie
noże prz,vjść tylko ze strolry nauki. A przecieź wielo-
krotnie już podkreślano, że plan badań naukowych,
jako wkła,d naukowców do Planu ó-letniego winien
b1 ó ich rvłasnl,nr dziełem. Nie o,znacza to, że wszyst-
kie pracc inicjowane w zakładach naukowvch muszą
,bs,ó zwią_zane z Ptranem i że nic poza tym bad,ać nie
wolno. Plan 6-1etni nrusi rnjeć silne zapłecze naukowe,
nrusi oprzeĆ się na dan1.'6},, nauki i nauka jest ,cibo-

wiazana go obsłużyć. Ale poza ,t;,m obowiazkiem, nau-
ce pozostałia się zupełną swobodę plarrowanla ptac,
które na danym etapie interesują Ę,lko ze stanowiska
teoretycznego.

Planolvanie badari naukorvych nie lnoże byó rozu-
nia.ne jako wyraźniejsze sforr-nułowanie dotychczaso-
wych zamierreń barla,cry lub zakładów, plan zaś jako

(?
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sun]]aryozne zestawienie tych zamierzeń. Sporządzenie
planu wymaga wykonania poważnej pracy. Nie da
się to załatwió odrgcznie. Badacz powinien włożyć
w plarr całą swoją wiedzę, całe swoje doświadczenie.
Na nazwę planu zasługuje logicznie przemyślany,
opar,ty na realnych przesłankach całokształt zalnierzo,
nvch prac, w których rlwzgilgdnione są nie tylko zagad-
łrierria, wynikające z samej nauki, lecz także po-
trzoby państwowe. Jedynie tego rodzaju plany rno,gą

staó sig organiczną częścią składową narodowego
planu ,badań naukowych, Takich właśnie planów ocze-
kuje o,d naukowców Państwo Lućlowe. Znajdą one
pełne poparcie oraz możliwośó realizacji. Wyraźnie
określon,a, zgodna z powyższymi posbulatarni posta-
wa naukowców polskich sprawi, że przed, nauką naszą
otwoTzą się nowe perspektywy wspaniałego rozwoju.

Do najwaźniejszych zad,ań organizatorów nauki na-
leży spr,awa kształceni,a kadr. Gdy idz,ie o zawody,
ma,jące bezpośredni korritakt z życiern i jego wyma!
ganiami, jak np. technikę lub nredvcylrg. zaqadnienie
kształconia kadr łTie na§uwa powodów do niepokoju.
Mogą istnieó trudności techniozne, ale nie ma trud-
ności zasadniozych. Już dziś posiadamy w tej dzie-
dzinie poważnie rozbudo,1vane szkołnictwo wyżsae,
]a zawody same są dostatecznie atr.akcyjne, abv za-
pewnić sobie wystarczający dopłylt kandvilatów,
Inaczei iest w przypadku nauk tztv. światopoglądo-
wych. Mimo, iż nają one olbrzymie znaczenie w dziele
kształtowania umysłowości ludzkiej. spTalĄra ich,
której rozwiązanie będ,zi,e wymapJało daleko idącvch
reform, wykazuje poważne nied,otnagania. Niezbpdne
jest przede wszystikim podniesienie aurtory.tetu nauki
w ocza,ch społeozeństwa, w drodze rrmiejgtrrie zorgani-
zowanej propaganily. Konieczną, wydaie się przy tpn
taka reforma systeimu płac, aby znikły rażace dy,s-

pro6lorcje w usytuowaniu zawodów pocl lvzglgilem uno-
sażenia i aby zapobiec kolrkurencji między nimi rv do-
borze kandydatów. Problem ten sigga głęboko w życie
państwowe i w strukturg budżetu paristwowego, iego
zaś ro:zslrzygnięcie jest sprawą życiowej rvagi. Sekcje
i podsekoje Kongresu porvi,nny każda na swoim tere-
nie wyczerpuiąco przestudioł,ać zagadnienie kształce-
nia kadr naukowvch, winny dostarczyć szczeglłowych
i autenrtycznych il,anych rv sprawie nasycenia zapo-
trzebowania kraju poil wzglgilem kadr, oraz w spra-
wie pilnych potrzeb pańsitwa w tym zakresie. W opar-
ciu o te materiały powirrien pows,tać gruntolvnie opra-
cowany sześcioletni plan kształcenia naukowców,

Kongres nauki wypołvie się w sprawie powołania
do życia centralnej in,stanoji n,aukowej, bgclącej naj-
wyższym autorlłtetem naukowyrn w kraju. Zorgalizo-
wana jako Akadania Nauk, instancja ta będzie insty-
tucją roboczą, opartą przećle wszystkinr na korlkr,c.t-

nyoh ł,vatsztataoh pnacy. Jej zad,aniem bgclzie pl,aca
naukowo-badawćza we wszystkich dziedzinaoh wiedzy,
Bgilzie ona ponadto uzgaćlniała i koorilynowała praca
wszystkich placówek naukowych, bgdzie centralą orga-
nizac,ji i plairrowania n,aulki ćlla całego kraju.

W związku z utworzeniem Akademii Naurk staje
w nołvym świetle zagadnienie istnięnia i dziąłalnośc!
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d,o,tychczasowych towarzyŃw naukowyc}r ogólnych,
o typie akademii. Towarzystw po,dobnych mamy wiele
i o ich dalszych losach Kongres bgdzie musiał zade-
cydować. Z chwilą powstania instytucji centralnej,
istnienie tych towarzysitw w ich rlotychczasowej po-
,staci stanie sig zbędne, Jeilnocześnie jednak niektóre
z tych to,warzystw posiadają czynne lvarsztaty pr,acy,
w postaci pracowni, gabinetów, komisji ilp. Zasadą
jest, że żadna efektywnie pracująoa placówka nauko.
wa nie ułegnie likwidacji, każda zostanie w pewien
sp,osó,b wykor.zys,tana przez instytucjg centralną. Jest
lzeczą zaś niewąĘliwą, że w nowym układzie organi-
zacyj,nym nauł<i połskiej, placówki te będą miały za-
pewnione środki wigksze od tych, jakimi rozporzą-
dzały dotąd, jako czgści składowe ito.warzystw nauko-
wych ogólnl,ch.

Analogiczne jest zagadnienie wydawnictw nauko-
wych i drukarstwa naukołvego, W tej dziedzinie kwit-
łrie u n,as chaos inicjatywy prywatnej, a każde naj-
mniejsze nalvet ugrupowanie naukowcórv nra arnbicję
posiadania własnego wydawniotwa, które rozsyła się
szeroko w celach wymiany kr.ajowej i zagranicznej.
Ta sprawa wymaga organizacji, konieczne jest pewne
scentralizowanie wyćlawniotw oraz niezbgdna jest korr-
tro]a zarówno ićleologiczna, jak i fachowa. Nie zawsze
bowiem pozionr rozpowszechnianych w kraju i wysy-
łanych za, granicę wy,ćlawnictw przysparza Polsce
chwałv, argument zaś o zasilaniu bibliotel< Tvydaw-

,nictwami wymiennymi nie jest przekonywujący, gdyź
w dro,dze wy,rrriany otrzymuje sig z reguły wydaw-
nictwa mało wa,r,tościowe,

Podobnie,starannego opracowania bgilzie wymagało
za,gadnienie bibliotok naukowy,ch. I w tym przypadku
dążenie każdej instytucji do posiad,ania własnej bi,
blioteki siwarza niezdrową konkurencję,kosztuje pań-
stwo rnnóstwo pienigdzy, uszozu,pla nasze zapasy wa-
luty, nie przynosi zaś spodziewanyoh korzyści.'W grun-
cie rzeczy zakładanie w kaźdej instytucji bibliotdki
naukowej jest objawem pewnego snobiz,mu. Zasoby
literatury naukowej w kraju są obecnie bardzo po-
kaźne, jest ona tylko chao,tyczna i .rozproszona. Zda,
rza się, że je,den uniwersytet posiaćla siedełrr kompłe-
tólł, cennego czaso,pisma naukowego, inny natorniast
nie ma ,ani jednego. są rto anornalie nieilopuszczalne
ze stanowiska racjonałnej organizacji. Ujawnianie,
udostgprrienie i rozdzielenie posiadanej w Polsce lite,
ratury naukorvej, w nryśl rozsądnie przem.vślanego
planu, zapobiegnie wiełu brakom. Wszystkie te za-
gadnienia bgdą przedmiotem ,obraćl Sekcji Organizaoji
Nauki, ale sekoje i podsekcje Kongresu powinny grun-
townie przedyskutowaó je, każda we właLsnym za-
kresie.

Jak widzimy, stoją przed nami wielkie zadania or,
ganizacyjne i możemy tylko cieszyć się, że żyjemy
w epoce tak głgbokich i ciekawych przemi,ałr, gdy na-
roily wykuw,ają przyszłe normy swego istnienia,
Organiza,cj,a nauki, jej prawidłowo pojgta iileologia,
jej związek ołeczeństwa,
wszystko to nalnej o1ga,
niz,acji życi człowiekowi
maksimum go, stwarza-
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jąc jednocześnie potgżną i jedynie trwałą bazę dła
powsaechnego pokoju, dla kulturalnego współżycia
i kulturalnej współpracy narodów. Do realizacji tego
wielkiego dzieła każdy powinien przyczynió §ig
w miarę swoich sił i moźliwości.

Zwracam się z apelem do prezydiów i do wszyst-

kich członkól{ grup organizacyjnych Kongresu, aby
ozynnie z,asbanorviły się nad usunigciem dotychczaso-
wych braków i niedociągięć w pracaoh przedkon-
gresorvych, przyczyniając sig w ten sposób do skutecz-
nej realizacji doniosłych zadań Pierwszęo Kongresu
Nauki Polskiej.

PRoF. DR \ryIToLD STEFAŃSKI
Wan,szawa

Nie ulega wątplirvości, że od stopnia zainteresowa-
nia Kongresem i rozbudzenia aktl.wności Wydziałórv
Weterynaryjnych, Państrvowego Instytutu Weteryna-
ryjnego i rv ogóle wszystkich ośrodków naukowych
lveterynaryjnych za\eżeó będzie w dużym s,topniu po_
zycja naukowa weterynarii. Należy bowiem zdać so-
bie sprawg, że weterynaria jako nauka była długi
czas zapoznawana, a dzisiaj jesteśmy łv Polsce do-
piero w okresie torowania t"j nauce drogi pośród
innych nauk o ustalonej już pozl.cji.

Podobnie jak medl,cl,na ludzka, rned1 cyrra rreter1,-
naryjna obejmuje szereg nauk pornooniczych, za któ-
rych rozwój nie może brać odpowiedzialności, od ich
rozwoju jest jednak w znaczn)-m stopniu zależna.'Wychodząc z tego założelta ,,rol:ocze grupy" naszej
podkomisji obejlrrują rórl,nież nauki pomocnicze.

Chodzi tu róllnież o to, że rveterl-naria startia tvlrl
naukon pewne 1v\-nagania, daje im peivne .,zantó-
wienia", ocl wykonania których zależeć ntoże Ioz-
wiązanie tego, lub inrrego zagadnienia prakLycznego.
Przytoczę dla przykładu, że od histologii oczekuje
rveterynaria opraoowania budowy śluzólvki dróg rod-
nych zwierząI domowych, od fizjotrogii może zażądaó
pewnych, niewyjaśnionych procesów trawionia l prze-
żlwaczy, od zoologii zbadania bio,Iogii ślimaków,
które są pośredniLmi żywicielarri pe.lvnych pasożytów,
od anatomii - opracowania topogra{ioznego okre-
ślonej okolicy ciała, któregoś ze zwierząI uż;,tkowych
itp.

Podobne,,zapotrzebowania" ulegają ciągle zmia-
nie, w mia,rę nasuwania sig nowych problomatów.
Na przy'kład dopiero przed sarną wojną roz,wiązano
cykl rozwojowy tasiernców przeżlwacz1., Okazało się,
że te w wysokim stop,niu szkodliwe pasożyty lvyma-
gają do swojego rozwoju jako żywicieli pośrednic,tw
pewnych drobnych pajęczaków, o którl,c[ nie wiele
co wiedział, lub nic nie wiedział przecigtny zoolog.
Teraz jednak nabrały one znaczenia i dlaitego zbad,a-
nie życia tych pajgczaków jest dla parazytologii pratk-
lycznaj bardzo istotne.

Cóż po,wiedzieć o chemii, do któr,ej weterynaria
musi stale zwracaó sig o rozwiązarrie na,suwających
się problernatów, bakterio ogii pozosta,jącej na usłu-
gach nauki o chorołlach zakaźnych,

-Wszystkie te nauki, które dla weterynarii są nau-
kami pomo,oniozymi muszą istotnie ,,pomagać" i dla-
tego nie możemy pozo,stalvió ich innym podsekcjom
czy sokcjom, ale w łonie naszej podsekcji zmuszeni

jesteśmy zrobić ptzegląd obchodzących nas zigadnień.
Wreszcie łączmośó z omawiarrymi naukami starali-
śmy sig zapewnić przez wysyłanie do innych podsek-
cji naszych łączników.

Zagadnieniem medycy,ny weterynaryjrrej j*t
przede wszystkinr zapobieSanie chorobom. Jest
to zadanie o któryłrr słyszymy aż nadto często i to
z kół pozaweterynaryjnych. Nie trzeba zapominać,
że jest to również naczelnynr zadaniem medycyny
iudzkiej. Nie matupod tym wzglgdem różnicy, cho-
clzi tylko o to, że zapobieganie chorobołn (pr,ofilak-
tl,ka) jest lvyklvitem wiedzy medycznej, Trzeba do-
brze poznać zlvierzę, wpływ otoczenia i ewontualny
zarazek aby skutecznie przooiwdziałać choro,bie.
W medycynie weterynaryjłrej do tej walki powołani
są w równej rnierze rolnicy. Na nic nie edadzą się
najlepsze szczepionki, jeżeli pomieszczelnia zwierząt
budowane będą z nieodpowiedniego mateliału, bez
dostatecznego dostępu powietrza i słońca, jeżeli brak
wybiegów itp. Nie pomogą najlepsze leki przeciw
motylicy rvątrobortej, jeżeli pod,mokłe pastwiska rrie
bgdą zmeliorowane. Wynika ,stąd konieczność stałej
i ścisłej współpracy ż rolnictwem. Nie ulega zruztą
wątpliwości, że w plrzeważającej mierze nauki wete,
rynaryjne rnają na celu zachowanie w zdrowiu inwen,
Larza. Przede wszystkim więc walka z chorobami za,
kaźnymi (pochodze,nia bakterioIogicznego) i inwazyj-
nymi (pochodzenia pasożytniczego).

Pierwsze dziesiątkują w krótkim cza,sie cały i,nwerr,

tarz lub osłabiając organizrn czynią go mało wydaj,
nym. Ksiggosl7sz) pryszczyca przebiegają jak pło,rnień
oałe kontynenty, gtaino\{i ąc groźne niebezpieczeństwo
dla gospodarki kraju. Choroby inwazyjne z wyjąt,
kiem okresów wojennych (świerzb ko,ni, zaraza stad,
niaza) rza,dziej wystgpują w postaci ostrej. Przec,iw,
nie, przewlekły charakter pasożytniczych schorzefi
rzadziej niż choroby zakaŹne, alarmują hodowcę -organiztn jednak pod wpływom pasożytów ulega sta,
łemu osłabieniu, rozwija sig powoli, powołny jest
również przyrost ,na wadze, a w ogóle użytkowo,ść
zwierzęcla zostaje znacznie zmniejszona, Wynika ,stąd

nieekonomiczne użycie pasz!l dające lv wyniku
olbrzymie straty.

Biorąc pod uwagg to wszystko grupy robocze opi-
zoocjologiczna i chorób irrwazyj,nych bgdą musiały
W porozumieniu z Państwowym Instytutem Wetery-
naryjnym i Administracją Weterynaryjną dol<onaó
stara,nnego przeglądu dotychczasowych osiągnięó

Weferynaria wobec Kongresu Nauki Polskiej
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